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katolickie, ilustrow ane 
^  pisemko m isyjne dla

dzieci i młodzieży, wychodzi w różnych językach. 
P renum erata  roczna 1.20 zł.

S P IS  RZECZY: Pozwól mi iść do Boga. — Z m a­
łego m isjonarza wielki. — Co lubią nasze czarne 
dziewczątka. — Bism ’illa. — Żniwa w Ukuambi. — 
Żebym wiódł dobre i pobożne życie. — M ały mę­
czennik. — Zagadki.

Ilustrac je: Nasza dzieciarnia. — Tę nową maszy­
nę do szycia przysła ła nam  Sodalicja św. P io tra  
K law era. — Kłosy p rosa i zboża kaferskiego. — 
Dziewczę m urzyńskie z koszem kłosów na głowie.

Prenum eraty i o fiary  
przesyłać można pod następującemu adresam i:

W arszawa I, Sodalicja K law erjańska, ul. W arecka 
10, m. 4. — Kraków, ul. św. M arka 25. — Poznań, 
ul. św. Józefa 9, m. 5. — Krosno  (woj. Lw.) — 
W ilno, ul. W ielka 58, obok kościoła św. Kazimierza.
— Lwów, p. K. Froniów na, ul. E dw arda Jelin- 
ka lla . — Częstochowa, al. Najśw. M arji P anny  79.
— Kielce, p. M. K asperska, ul. Śniadeckich 1, m. 8.
— Gniezno, p. A nna Potulna, ul. M ieczysława 1. — 
Bielsko, ul. P iłsudskiego 7. — Ostrów  Pozn., p. Ro­
m an Spychałowicz, ul. S tarokaliska 9. — Łowicz, 
pan M arjan  Tarczyński, ul. Kościuszki 17. — 
Wrocław, H irschstrasse 33 — S ta n y  Zjedn. A m e­
ry k i półn.: Sodality  of St. P eter Claver, 3624 W est 
P ine  Blvd.. St. Louis, Mo. — Dom główny: Rzym,.

Sodalizio di S. P ie tro  Claver. Rom a (123), v ia 
delTOImata 16.

Num er konta P. K. 0 .: W arszawa 1.188 — K raków 
142.248 — Poznąń 200.015 — W ilno 80.954 — 

Krosno 411.222.
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Pozwól mi iść do Boga
Opow. S. Donatyla od Przenajdr. Krwi, Kiboszo.

Głęboki ja r  wśród gór K ilim andżaro przecię­
ty  rzeką G om beri. . .  Noc już zapadła, nsta ł 
wszelki zgiełk, całe osiedle m urzyńskie zaległa, 
cisza, przeryw ana jedynie raz po raz  piskiem  
m ałp lub pom rukiem  pumy.

N araz zrobił się ruch  w k raa lu  możnego Ki- 
rongosi : rozległy się okrzyki znam ionujące
niepoham owaną uciechę. Cóż to się tam  w yda­
rzyło tak  radosnego!

Oto narodziła się m ała  obywatelka, a  z dziew­
czynki — wiadomo — poganie zawsze szczegól­
nie się cieszą.

Ale, jak  to na  tym  padole ziemskim bywa, 
radość zwykle ze sm utkiem  się sp lata  i niem a 
róży bez kolców. Nasz dum ny Kirongosi, obda-

Nasza dzieciarnia.

VII 36 12.6



row any ślicznym, delikatnym  kwiateczkiem, 
poczuł wkrótce te kolce dotkliwie. W itana  z ta- 
kiem  uszczęśliwieniem dziecina, rozchorowała 
się ciężko i zdawało się, że kosa śmierci przetnie 
w ątłą  niteczkę jej króciutkiego istnienia. Co tu  
począć? A ni zioła, k tóre zastosowano, ani zwy: 
kle p rak ty k i czarowników nie skutkow ały. N a­
cinano biedactw u skórę na  piersiach i n a  ple­
cach i w cierano ostre maści — wszystko na- 
próżno. Miałże Kirongosi oddać w szpony śm ier­
ci ukochane dziecko ? Można było spróbować 
jednego środka jeszcze, k tó ry  mógłby być sku­
teczny, ale cała isto ta  poganina w zdragała się 
na  sam ą m yśl o tern. Więc istotnie trzebaby 
zanieść chore m aleństwo do Sióstr w m isji? Tak 
radzili strapionem u ojcu sąsiedzi chrześcijanie. 
W idząc groźny stan  dziecka, oddano go osta­
tecznie do naszego szpitala, zaznaczając, że sko­
ro m a umrzeć, to już na  jedno wyjdzie, czy 
skończy zaraz w skutek leków białych Sióstr, 
czy też będzie się bez tego męczyło długo i bo­
leśnie. S iostra zapy ta ła  natychm iast, czy może 
dziecko ochrzcić. Ojciec przyzwolił. M aleńka, 
obm yta wodą chrztu świętego, otrzym ała pięk­
ne imię A nny i ku zdum ieniu wszystkich w y­
zdrow iała. T rudno opisać radość uszczęśliwio­
nego poganina.

Minęło la t kilka. M ałą Anusię straciłyśm y 
jakoś z oczu.

N araz pewnego dnia zjaw ia się w naszej m i­
sji K irongosi ogromnie przygnębiony. W ra ­
mionach trzym ał spowitą w szm aty córeczkę, 
skazaną, jak  mówił, na śmierć. Chwyciła ją  
niemoc, k tó rą  ty lko tu  w A fryce się napotyka. 
Chora nie m ogła już praw ie ust otworzyć, szyję
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m iała  sztyw ną i nabrzm iałą. Znosiła jednak  to 
wszystko bardzo cierpliwie.

B yła w szpitalu Siostra, k tó ra  niedawno przy­
jechała  z Europy i przyw iozła trochę wody 
z Lourdes. Zawołana do chorej, opowiedziała 
m ałej Anusi o Matce Najświętszej, k tó raby  ją  
chętnie zahrała  do siebie do nieba i k tó ra  jej tę 
wodę cudowną przysyła. Zwilżono dziecku li­
steczka i skronie, co biedactw u spraw iło w ielką 
radość. Choć stan  chorej w ydaw ał się beznadziej­
ny, Siostry i biedny ojciec nie trac ili jeszcze 
ufności. Ale m ała  A nna m iała  inne pragnienia. 
Je j nie zależało na  tern, hy w róciła do zdrowia, 
cna chciała iść do nieba do Boga i do M atki 
Najświętszej. Dopom inała się wciąż o cudowną 
wodę, k tó rą  nowa S iostra m iała od Bożen M atki, 
Po otrzym aniu wody uspokajała  się. 0 ]cu  oka­
zyw ała 'tk liw ą miłość, ale wciąż b łagała  go, by 
jej nie bronił um rzeć: „Pozwól m i iscd o  Boga. 
prosiła. W ielkoduszny ojciec ze łzam i w oczach 
poddał się tem u życzeniu, za co m aleńka podzię­
kow ała m u wdzięcznym uśmiechem. Juz n en te­
raz nic nie powstrzym ywało n a  ziemi. „Ju tro , 
m ówiła „gdy ludzie śpieszyć będą do P a n a  
Boga w naszym  kościółku, ja  tez wtedy będę 
m ogła pójść do Boga i M atki N ajśw iętszej bo 
w tedy um rę.” I  w istocie, nazajutrz, z rana , gdy 
na odgłos dzwonu nasi chrześcijanie zewsząd 
płynęli do kościoła. Anioł śmierci uniósł du­
szyczkę A nusi do wiecznej ojczyzny. O statnie 
jej słowa były : Dobry B o że ... M atko mona ....

A biedny ojciec? O, dzielny ojciec zniósł cios 
ten spokojnie i z poddaniem  się woli Bożen. Nie 
urządził żadnej pogańskiej stypy. K irongosi 
całą ufność pokłada odtąd w zmarłen dziecinie. 
Chce pójść tam , gdzie przebyw a nego ukochana 
Anusia.
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Z m ałego m isjonarza w ielk i
Dokończenie.

— N a drugi raz przyniosę katechizm  ze sobą, 
to pan i może sobie przeczytać i przekonać się 
sam a o tern, co mówię, — odpowiedział uśm ie­
chnięty M ichałek, kładąc gazety pod pachę.

Następnego dnia przyniósł katechizm. Poda­
jąc  go rzekł: — Z tej książki się uczymy. J a  
znam  każdą odpowiedź na pamięć. Niech pani 
m nie zapyta.

Z apytała  go o zm artw ychw staniu ciał, o siód- 
mem przykazaniu, o sakram entach, a  gdy m i­
sjonarek doskonale odpowiedział na  wszystkie 
py tan ia , rzekła:

— J a  n igdy nie m yślałam , że to tak  pięknie 
i że katolicy w to wierzą. Zostaw mi tę książkę, 
•chcę ją  przeczytać.

Od tego czasu M ichałek bardziej zaintereso­
wał się swą przyjaciółką. Odwiedzał ją  często. 
P rzynosił jej do czytania nietylko gazety kato ­
lickie, ale także i broszurki z polecenia B ra ta  
A ndrzeja, k tó ry  zachęcał go do gorącej i ufnej 
m odlitw y o jej nawrócenie.

Jednego wieczora, po skończonem nabożeń­
stwie proboszcz spotkał m isjonarka, wychodzą­
cego z kościoła i rzek ł:

— M ichałku, tw oja przyjaciółka by ła  dziś 
u  mnie w kancelarji.

— M oja przyjaciółka? — ciekawie powtórzył 
chłopiec.

— Tak jest, tw oja przyjaciółka. Pow iada, że 
m ieszka n a  waszem piętrze. W iele mi powiada­
ła  o tobie. Chce zostać katoliczką.

— O, to ładnie! — zawołał rozradow any chło- 
piee, dom yślająe się, o kim  tu  mowa.
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— N ietylko ładnie, ale cudownie. Musisz się 
gorąco modlić, bo m odlitw a bardzo wiele po­
m aga w tak ich  wypadkach.

— Bardzo dobrze Ojcze, będę się modlił. 
Miesiąc później panna  Tranby, została kato ­

liczką. Co to b y ła  za radość dla M ichałka! 
P rzynajm niej mogę się modlić za drugich, by 
zostali katolikam i, jeżeli z powodu kalectw a nie 
mogę zostać m isjonarzem . — Tak m yślał sobie 
M ichał podczas mszy św., w k tó re j  pan i T ranby 
p rzystąp iła  do pierwszej K om unji św.

Po mszy św. proboszcz zawołał chłopca do za-
k ry stji i rzekł: .

— M ichałku, dzień dzisiejszy jest pam iętnym  
dla ciebie i d la twojej przyjaciółki. P an i T ranby 
jest katoliczką, a  to dzięki Bogu i twoim m odli­
twom. Chce ona, abym  ci przyniósł ważną i cie­
kaw ą nowinę. Oto zamówiła ona najlepszego spe­
cjalistę, aby ci napraw ił nogę. Potem  pośle cię 
do kolegjum  i sem inarjum , i opłaci wszystkie 
koszta, abyś mógł osiągnąć swe powołanie. Jest 
to jej podziękowanie za w ielką łaskę nawróce­
n i a .  _  M ichałek ledwie wierzył ty in  słowom. 
Spojrzał n a  księdza, — w jednej chwili zrozu­
m iał, co to wszystko dla niego znaczyło i zalał
się łzam i radości.

Został m isjonarzem  i dokonał wielkich rzeczy
na polu m isjonarskiem .

Jan Trzeci.
(„Nowiny Polskie”, Milwaukee, I I  36.)

Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od­
prawiają Biskupi m isyjni i Misjonarze afry­

kańscy około 500 mszy św. rocznie.



Tę nowa maszynę do szycia przysłała nam Soda- 
licja św. Piotra Klawera.

Chętniebyśmy spełniły ich życzenie, gdybyśmy 
m iały  za co kupić potrzebne m aterja ły .

Młodsze czarnulki uczą się różnych ściegów 
na  m ałych kaw ałkach p łó tna albo wyszyw ają 
różnokolorową wełną. Starsze m ajs tru ją  fa r­
tuszki i sukienki. Zużywamy na to m aterja ł 
i nici, dostarczane nam  przez Sodalicję.

Lekcję poprzedza zawsze wzbudzenie odpo­
wiedniej in tencji i ofiarowanie p racy  Bogu.
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Co lubią nasze czarne dziewczątka
Siostra Mar ja Krystyna, ze Zgrom. Oblatek św. 

Franciszka Salezego, misjonarka w Namakwa.
Nasze dziewczątka lubią niezm iernie robótki. 

N ieraz proszą, aby tak ich  lekcyj było więcej.
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P o d c z a s  g o d z in y  o d m a w ia m y  co p ew ien  czas 
g ło śno  a k ty  s trz e lis te , a  n a  k o ń c u  m o d li te  w kę 
d z ięk czy n n ą . N ie  z a p o m in a m y  p rż y te m  o n a - 
^ “ czy ń cack . W  te n  sposób uczą a g  
d z iec i u św ięcać  k a ż d ą  p ra c ę  i o b ra c a c  k a z d  
z a ję c ie  n a  p o ży tek  sw ego d u chow ego  w y ro b ie ­
n ia  i  n a  c b w a łę  B ożą.

B ism ’illa
P rzez  O jca  Lombcirda, K ap u cy n a .

W śró d  dzieci m is y jn y c h  m a rn y  m e j a k ie  go 
N egache , m u rz y n k a  m oże dz iesięc io le tn ieg o . 3 
ciec jeg o  je s t  b lisk im  k re w n y m  n a c z e ln ik a  te 3

0kS e ^ “ y  o je iec  c h lo p ea  b y !  w po- 
d ró ż y  od w ied z ił N e g ach e  sw ego k re w n e g o  n a  
cze ln ik a . T e n  z a p ra g n ą ł  sk o rz y s ta ć  z oko]^ °  
cci i  zm u sić  dziecko  do p rz y ję c ia  w ia ry  n

T o t S w ,  ch łopcze, ze —  p a c ie rz e ”, odezw ał

/ a k ż f i a m o g e  o d m aw iać  tw o je  p ac ie rze  bez 
p o i t ł e b a  o“ a r  o d p a r ł d z ie ln y  c h ło p ak , k to -  
ry  ju ż  od p ew nego  czasu  p o czą ł uczęszczać do
k a to lic k ie j  szk o ły  m isy jn e j.

„O jciec tw ó j będz ie  się  m o d lił z n a m i, 3aK
w róci. T y  zaczn ij dziś! . . •

„ J a m  jeszcze  dziecko. J a k  w ró c i oDCiec, p i  <yi-
d ę  z n im  ra z e m !” . .

„N ie bó j się, ró b  ty lk o  to , c o m  p o w iem : M ow .
B ism ’illa ... W  im ię  A llah a ...

„N ie u m iem .” . . . .. ,
„M ów  ze m n ą : B ism ’illa ... w  u n ię  A llah a ...
„B esm e A b... W  Im ię  O jca. .
„ P o w ta rz a j ,  m ów ię  ci, m asz  s lu c b a c  . M o

B ism ’illa .”
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„Besme Ab... W Im ię Ojca.”
Skorzystawszy z chwilowej nieuw agi naczel­

nika, chłopiec um knął i schronił się u katechi- 
sty.

Niezadługo nauczył się m odlitw  i katechizm u 
i p rzy ją ł chrzest święty. Dziś tęskni za czemś 
więcej. Oto u jrza ł czarnych sem inarzystów ; 
pragn ie  przeto z całego serca zostać kapłanem , 
by szerzyć w iarę świętą w swym ojczystym  
kraju .

Żniwa w Ukuambi
Przez misjonarza południowej Afryki.

Iirja  rja vara, ehe, ehe, ehe!
Sse tatu njanjuka, ehe, ehe, ehe!
Ta heni okuteia, ehe, ehe, ehe!
Omahangu niirja, ehe, ehe, ehe!
Już zboże dojrzało ehe, ehe, ehe!
Cieszymy się wszyscy, ehe, ehe, ehe!
Idźm y wraz na żniwa, ehe, ehe, ehe!
Zbierać proso i zboże, ehe, ehe, ehe!

Tak śpiew ają krajow cy, wielcy i m ali. Cóż to- 
za radość, skoro zboże dojrzewa ! Im  obfitsze 
owoce, tern głośniejszą, tern większą jest radość.. 
Ze śpiewem idą wszyscy w pole, by zryw ać kłosy.

Rosną tu  dwa rodzaje zboża: omahangu i iirja  
vara. Pierw sze jest to  rodzaj prosa. Łodyga je- 
go sięga trzech m etrów  długości. N a jej szczy­
cie jest kłos, m ający  15 do 40 cm długości. Za,- 
w iera  on w sobie do 4.000 ziaren. N a obrazku 
m urzynek, stojący po lewej stronie, trzym a kłos 
omahangu. D rugi m a w ręku  kłos zboża kafer- 
skiego, czyli iir ja  vara. Dość g ruba jego łodyga 
dosięga 4 m etrów długości. Baldaszkow aty jej 
kłos zaw iera w sobie do 1.000 ziaren. W ygląda­
ją  one jak  m ały  czerwonobiały groszek.



K ło sy  prosa  i zboża kaferskiego.

wych i zanosi na  boiska. Dziewczynka na n a ­
stępnym  obrazku m a na  głowie tak i kosz z kłosa­
mi. Młócić należy każdy gatunek zboża osobno.

121'

Każdy kłos należy zryw ać po jednemu. Skła­
da się go do kosza, wyplecionego z liści palmo-
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Czynią to niew iasty i dziewczęta. Stąporem  tłu ­
cze się kłosy tak , że z iarna w ypadają. K iedy 
m łocka skończona, czeka m atka z dziewczętami

Dziewczę m urzyńskie z koszem kłosów na głowie.

n a  korzystny w iatr, gdyż tylko n a  wietrze moż­
n a  z iarna  przesiać. T rzym ają one wysoko kosze, 
z ziarnem , zmieszanem z plewami i powoli wy­
sypu ją  zboże. W iatr unosi plewy, pozostawiając 
ziarna. Należy to pow tarzać ty le razy, dopóki 
z ia rn a  nie będą zupełnie oczyszczone. W ten 
sposób oczyszczone zboże wsypuje się do du-
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ży ch  koszy, do przechow ania, P roso  przechow u­
je  się do siedm iu  la t, n a to m ias t zboże k afe rsk ie  
ty lk o  ro k  jed en  lub najw yżej dwa, a  to  z pow o­
du pew nych owadów, k tó re  p rzed o sta ją  się do
z ia rn  i p su ją  je.

P roso  je s t tu  głów nem  pożyw ieniem  p lem ie­
n ia  Owambo. Z ia rn a  tłucze się n a  m ąkę. Z m ąk i 
g o tu ją  gęstą  papkę, k tó rą  z a p ra w ia ją  w edle 
m ożności m lekiem , m ięsem  lub  jak im b ąd ź  t łu ­
szczem. N ieraz  dolew a m a tk a  do surow ej m ąk i 
nieco słodkiego lub  kw aśnego m leka. Cóż to  za 
radość i p rzy sm ak  d la  czarnej dzieciarn i. P ap k ę  
g o tu ją  dw a ra z y  n a  dzień. Z z ia rn a  p ro sa  w y- 
r a b ia ją  też pew ien rodzaj piw a. W łaściw e piw o 
je d n a k  w y tw a rza ją  ze zboża kafersk iego . J e s t  
ono słodko-ltw aśne i bardzo  orzeźw iające.

M ódlcie się, drodzy  C zytelnicy , aby  k lęska  
głodow a o m ija ła  ten  k ra j,  ta k  często n ią  n ie ­
s te ty  naw iedzany!

Żebym w iódł dobre i pobożne życie
O. Bucking, Oblat N iepokalanej, W indhoek.

W  listopadzie m ieliśm y w  s ta c ji  m isy jn e j 
„Ś w ię ta  T eresa” p ierw szą K o m u n ję  św iętą. S ie­
dem dziesięciu p ięciu  neofitów  po zdanym  egza­
m in ie  zostało dopuszczonych do sak ram en tó w  
św iętych . R adość b ra ła  patrzeć , z ja k ą  gorliw o­
śc ią  do n ich  się p rzysposab iali.

W śród  ty ch  75 b y ł jed en  m alec dziew ięcioletni, 
p rzy b y ły  z wioski, odległej od m is ji o trz y  go­
d z in y  drogi. N astępnej n iedzie li p rzyszed ł zno­
w u cło m isji, b y  p rzy s tąp ić  do św iętych  sa k ra ­
m entów . Poniew aż chc ia ł i  w poniedzia łek  ko ­
m unikow ać, przenocow ał u  k rew nych . W  ponie­
działek  jednak , skoro  p rzyszed ł do kościoła, juz
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było po mszy św. Rozpłakał się serdecznie i zo­
s ta ł jeszcze dzień jeden, by przynajm niej we 
wtorek przyjąć P an a  Jezusa. Ale dnia następne­
go nie słyszał dzwonka, wzywającego na  mszę 
św. i znowu przyszedł za późno. Biedak był te­
raz  niepocieszony i b łagał ze łzam i: Tuumlisa 
ndje okommunio. „Daj mi przecież K om unję 
św iętą!” Zapytałem  go, dlaczego tak  często chce 
komunikować. „Opo ndi kere ndinomunjeno 
omuanna” odrzekł z prostotą. (Żebym wiódł do­
bre i pobożne życie).

Moje drogie białe dzieci, idźcie śladem  tego 
m urzynka i p rzystępujcie często do Stołu P a ń ­
skiego, abyście i wy wiodły dobre i pobożne 
życie. Zmówcie też czasem jedno Zdrowaś za 
pinie i zą dźięęi pogańskie. Proszę!

Mały m ęczennik
dramat w trzech aktach

Ks. Karol Gatanzariti. (Tłumaczenie z włoskiego), 
(Ciąg dalszy.)

AKT TRZECI
Scena 1

Scena tak jak w drugim.
Mosungu i Gaiso (lub Mosunga i Wasiome). 

GAISO (ze skrwawioną i przewiązaną głową) 
O, b ia ły  Ojcze, kiedyż wreszcie zechcesz mnie 

ochrzcić... kiedyż przyłączysz i mnie do dzieci 
Bożych, tak  jak  przyłączyłeś tych czarnych 
chłopców, co są w twoim  domu. Jakże ja  im  za­
zdroszczę! A skafu mówił mi tyle pięknych rze­
czy o niebie, a  ja  czyż n igdy  doń nie wejdę ?
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MOSUNGU - Cierpliwości jeszcze trochę, mo­
je dziecko; trzeba zobaczyć, czyś już dostatecz­
nie pouczony... K iedy poznasz już dobrze, jak  
w ielką łaską jest chrzest święty, wtedy...

GAISO - A skafu mówił mi o tern już tyle...^ 
MOSUNGU - A potem, wiesz dobrze, że twoi 

rodzice nie chcą, byś został chrześcijaninem... 
wiesz, że twój b ra t Mbiro nie żartuje... nosisz 
jeszcze n a  głowie ślady jego razów.

GAISO - Nie boję się go... choćby mię m iał 
naw et zabić, nic nie szkodzi... będę męczenni­
kiem  w iary i pójdę do nieba... A skafu mówił 
m i już ty le razy, że w dzień chrztu P a n  Jezus 
wstępuje do naszego serca, by nam  pomagać, by 
nam  dodawać mocy!... P a n  Jezus i m nie dopo­
może, a  jeśli On będzie ze<mną, kogóż się m am
obawiać? . ^  .

MOSUNGU - Masz rację, mój drogi Gaiso. 
A skafu mówił ci praw dę; P a n  Jezus pom aga 
zawsze tym , co są dobrej woli, którzy Mu p ra ­
gną służyć.

GAISO - A więc?... j a  nie m am  innego p ra ­
gnienia, jak  ty lko to. I  dziś rano  prosiłem  z A- 
skafu M ariem, M atkę Bożą, by i d la  m nie była  
M atką.

MOSUNGU - W iem  o tern; ale chrzest, moi 
drogi, jest krokiem  decydującym  i nader waż­
nym... pociąga za sobą ważne następstw a, o]50" 
wiązki... a kto go raz p rzy jął, nie może się już
Ti*St6CZ CofsiC*

GAISO - W iem o tern, Ojcze, wiem. A skafu 
mówił mi już to, ale ja  nigdy, przenigdy, zo­
stawszy chrześcijaninem , nie cofnę się wstecz; 
choćbym to m iał przypłacić życiem!

MOSUNGU - Dobrze, ale chrzest nak łada 
wielkie i trudne ofiary.
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GAISO - Gotów jestem  znosie wszystko... po­
święcić wszystko... ale chcę chrztu św., chcę, byś 
wypędził szatana z serca mego, chcę móc iść 
do nieba, do aniołów, do Świętych, do M ariem.

MOSUNGU - A więc dobrze, módl się nadal 
do M ariem, ażeby cię u trzym yw ała w tw ych 
dobrych postanow ieniach; by ci dopomogła do 
przezwyciężenia wszystkich trudności, które 
szatan  będzie nasuw ał, by nie dopuścić do twego 
chrztu.

GAISO - Szatan.... a dlaczego ?
MOSUNGU - Ach, mój drogi, bo on wie do­

skonale, że skoro zostaniesz chrześcijaninem , 
wszystko dla niego skończone... n ie będziesz już 
jego sługą... s trac i panowanie nad  tobą... bę­
dziesz należał jedynie do Boga.

GAISO - Tego właśnie pragnę.
M OSU NG U-Ale tego w łaśnie nie chce szatan.
GAISO - A cóż on może przeciw Bogu?
MOSUNGU - Przeciw  Bogu nic, ale przeciw 

nam, biednym  śm iertelnikom , w których widzi 
obraz Boży, i na  k tórych  w yw iera cały swój 
gniew, całą swą nienawiść, k tórej nie może wy­
wrzeć na  Bogu.

'GAISO - A  jednak  A skafu m i mówił, że wy­
starcza znak krzyża świętego, by odpędzić sza­
tan a  i strącić go do piekła.

MOSUNGU - A skafu mówił prawdę... ale ty  
m iej się na  baczności; szatan jest bardzo prze­
biegły, zręczny i chytry , po tra fi on wynaleźć 
słabą stronę naszego serca i przeciw niej używa 
wszelkiej broni i całych zastępów swych pod­
władnych... i jeśli sam i na  siebie nie uważamy, 
napada na  nas znienacka, obala nas, zwycięża 
i intonuje potem hym n trium fu .
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G AISO - Św iętem i Im io n am i Jez u sa  i M ariem  
odpędzę go.

M OSUNGU - D ołącz jeszcze im ię w ielkiego 
św iętego Józefa , oblubieńca M ariem ... w zyw aj 
ty ch  Im io n  potężnych  przeciw  szatanow i... to  są 
im iona  najsku teczn ie jsze  we w szelkich p o trz e ­
bach i nieszczęściach.

GAISO (z przerażeniem) - Ach, M osungu!.. 
M OSUNGU - Co ci jest!... Coś zobaczył!... _ 
GAISO - Gesengi, s tra szn y  Gesengi nadchodzi. 
M OSUNGU - Gesengi!...
G A ISO  - T ak , czarow nik  z naszej okolicy... 

ten , co chcia ł zabić w ofierze naszego A skafu... 
M O SUNGU - Zrozum iałem ... N ie bój się. 
GAISO - Ach, M osungu, uciekajm y... u c iek a j­

m y co ry ch le j!
M OSUNGU - U ciekać!... .
G AISO - O, żeby nas Gesengi nie zobaczył.... 

^M OSUNGU - A  jeśli n as  zobaczy!....
GA ISO - N a  jego  w idok w szystko cichnie, 

w szystko u c ie k a ...
M OSUNGU - B ądź spokojny... n ie  bój się.... 
GA ISO - K to  się odw aży spojrzeć m u choćby 

w  tw arz , um rze, p adn ie  rażo n y  grom em  n a  ziemię.. 
M OSUNGU - B a jk i (uśmiechając się).
G AISO - T ak, nap raw dę, p rzynosi on z sobą 

porażkę i śm ierć.
M OSUNGU - Ł atw ow iernym ... P rzeciw  słu ­

gom  Bożym  nic on n ie może.
GAISO - O, b ia ły  Ojcze, j a  się boję o ciebie... 

bo ję o siebie...
M OSUNGU - N ie bój się, pow iadam  ci... on 

n ic  nie może przeciw  nam , zobaczysz.
G AISO - Ot już  jest!... M ariem , ra tu j!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



128

Zagadka okienkow a
1 k o  2 1—2 pokój
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3

i a 
r e

m
a

2—4 miasto w Erytrei
1—3 \ ,4_ 3 |  zapach

2—3 góra

m o 4 1—4 imię żeńskie.
Łamigłówka.
A
B a
Ć X a
D X X a
E X X X a
F X X X X a
G X X X X X a
H X X X X X X a
ROZWIĄZANIA z Nr. 7-go 1936:

L
i
n

i
i
r

mi a
T

t
ta 1 t a n k a

n n k r
k r j k
a r k a

1 - 2  ) 
1 - 3  )
2 — 5 ) 
3 - 4  )
3 — 2 ) 
5 — 4 )
4 — 6 )
5 — 6 ) 
1 —  6

Lima

Altanka

Arka

Litanja
Park, kark, kara, kawa, lawa.

ODPUST ZUPEŁNY, 
którego pod zwykłemi warunkami dostąpić mogą 

. członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P iotra Kla- 
■ wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla Afryki”: 

24 sierpnia w dzień św. Bartłomieja apostoła.
Redaktor odpowiedzialny M arja Kopińska, Kraków. 

Nakładem i drukiem  .So4alięji św . P io tra  K law era w Krośnie.



D z ie s ię ć  p rzyk azań  d la  z b ie rac z a  m a re k .
1) Chowaj każdą m arkę, bo w szystkie  są użytecz­

ne;
2) Nie odlepiaj jej rękom a od koperty i nie odry­

waj, lecz odcinaj nożyczkami.
3) Uważaj na ząbki przy m arkach, by ich nie

obciąć lub nie uszkodzić.
4) Obcinając m arkę, pozostaw przy niej papieru

na szerokość palca.
5) Gęsto przylepione m ark i pozostaw razem-, nie

rozdzielaj ich.
6) Rzadkie  m arki chowaj do koperty lub do pu­

dełeczka.
7) M arki okolicznościowe, z nadrukam i i m arki

bardzo dawne zbieraj szczególnie starannie 
i trzym aj je oddzielnie.

8) Jeżeli zwykłe k a r ty  pocztowe będą m iały
m arki z nadrukam i, obcinaj je, pozostaw iając 
papieru  przy nieb n a  szerokość palca.

9) Zebrane m arki strzeż przed kurzem  i przed
wilgocią.

10) W ysyłaj zawsze większą  ilość m arek; nie wy­
syłaj ich nigdy w postaci listu, lecz jako d ru ­
ki ofrankowane, a  jako paczkę i to bezwarto­
ściową, tylko, gdy znaczków jest ponad kilo.

KALENDARZYK MISYJNY 
dla dzieci i m łodzieży na ro k  19B7

(Cena 15 gr.)
Do nabycia pod adresam i, podanemi wyżej.
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